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z a r y s y  b u d o w n i c t w a . w i e j s k i e g o .
(Dokończenie, poezątck- w  N rze  7 P rzeg lądu),

-U rządze-Urządzenie ogólne i k s z ta łt  podworzci fo lw arcznego , 
nie ogólne fo lw arku  pow inno b y ć  takie, aby  to  w szystko  co go 
składa, m ogło się zna jdow ać  p o d  okiem g ospodarza ,  Który po wię- 
KS2ej Iczęści, czy jes t  dziedzicem lub tez czy dzierżaw cą sam 
zvvykle wszystkiego dog ląd a  i d la  tego w szy s tk ie  jego  bud y n k i  po ­
w inny  być  rozłożone około je d n e g o  g łów nego po d w ó rza ;  z a u w a ż a ­
no  bowiem, źe gdy  fo lw ark  tak i  średniej w ie lkości,  sk ła d a  się z k i l­
k u  dziedzińców, dozó r  w  nim sta je  się nie m ożliw ym  albo p rz y n a j ­
mniej bardzo  trudnym . K sz ta ł t  p o d w ó rz a  fo lw arcznego  powinien 
b y ć  fo rem ny  i sym etryczny, najlepiej p ro s to k ą tn y ,  ze w szy s tk ich  
bow iem  figur regu la rnych  p ro s to k ą t  ^przedstaw ia  na jd łuższy  o b ­
w ó d  przy jed n akow ej pow ierzchni i p rze to  sta je  się n a jd o g o d n ie j ­
szym do rozk ładu  b u d o w l i .— Prócz  tego w  p o d w ó rzu  ksz ta ł tu  fo ­
rem nego koinm unikacja  wszędzie może b y ć  u ła tw io n a  i skrócona , 
ogó ł o sady  zyskuje  na p iękności, a b u d y n k i  razem tak  w  jednem  
m iejscu nag rom adzone  daleko silniej opierać  się m ogą  g w ałtow nym

wiatrom i burzom, ja l i  w ted y  g d y  się znajdują  tu  i owdzie  pojedyn­
czo, bez sym etrji  i p o rz ą d k u  roztaw ione. —  W  wielkich je d n a k  
fo lw ark ach  najczęściej b u d y n k i  nie są  wszystkie  rozłożone w  f ig u ­
r a c h  reg u la rn y ch  i sym etrycznie , ale rozsiane na  wielkiej przestrze­
ni, w  z n a c z n y c h  o d  s ieb ie  o d le g ło ś c ia c h  i n ie m a ją  m ię d zy  s o b ą  w i­
docznego żadnego bezpośredniego  związku. Urządzenie p o ­
dobne  nie pociąga za so b ą  żadnej n iedogodnośc i  w tak ich  wielkich 
zak ładach  roln iczych, gdzie więcej zn a jd u je  się przedm io tów  d o  u-  
mieszczenia i więcej osób  do ich dozo ro w an ia  s tać  się może o- 
wszem środkiem  b a rd zo  w ażn y m  do p rzyozdab ian ia  s ied liskaw ie j-  i 
skiego, b y le b y  umiejętnie za s to sow ane  zostało  do potrzeb  rolni-/ 
c tw a i do  powierzchni g run tu . • j

D wór.— W  k ażd y m  razie p rzy  u rząd zan iu  fo lw ąrk u  jak ie j­
kolwiek obszerności, zawsze d w ó r  czyli do m  m ieszkalny dla dzm 
dzica lub zarządzającego  g o sp o d a rs tw em , powinien być  uważany 
za punk t cen tra lny , w id o k  z okien pow in ien  mieć na w szystkie  
s trony  rozległy  i wszędzie  a szczególnie pom iędzy dw orsk ie  zab u - 1 
dow ania  s ięgający .— F r o n t  jego  g łó w n y  należy^ obrocie k u  p o łu ­
dniow i lub  w sch o d o -p o łu d n io w i,  takie bowiem położenie je s t  o- 
o-ólnie uw ażane  u  n as  za na jzdrow sze  i na jw ygodnie jsze  d la  m iesz­
kania  człowieka, a to z pow o d u , że od  s t ro n y  po łu d n io w ej  działa-
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nie słońca w porze zimowej przyczyni się do ogrzania mieszkania, 
w porze zaś letniej otwory (drzwi lub okna) urządzone od strony 
północnej udzielają przyjemnego i korzystnego chłodu.— Rozkład 
wewnętrzny takiego wiejskiego mieszkalnego domu, powinien za­
wierać w sobie wszystkie wygody odpowiednie do stanu i zamo­
żności dziedzica, a na około znajdować się powinno to wszysto co 
może się przyczynić do przyjemności jego  mieszkańców, jako  to: 
klomby kwiatów i krzewów kwitnących, trawniki, sady  drzew o- 
wocowych i leśnych i t. p., przy nim zaś w odzielnych oficynach 
części gospodarsko-domowę. mieszkania dla oficjalistów i służby.

Budowle swńtrzęce.—  Jes t  do z’yczeniaw dobrym zarządzie, a- 
żeby szczególnie stajpie, obory i owczarnie były pod bezpośrednim 
i ciągłym nadzorem dyrygującego gospodarstwem, powinny być 
także obok siebie umieszczone, a to w tym celu, aby gnój koński i 
bydlęcy mógł być z wszelką łatwością i bez powiększenia kosztów 
wyrzucany na jedno wspólne gnojowisko, w środku którego znaj­
dować się powinien zbiornik na materje płynne. Do tego zaś za po­
mocą w yprow adzoPy*'h spieków tak ze stajni jako też i z obory 
lub wołowni, spływają odchody czyli tak zwana gnojówka, która 
w razie potrzeby wypompowana i wylewana jest na gnojowisko. 
P rzy  takiem prostero urządzeniu, łatwo jes t  złożyć do jednego 
wspólnego punktu, nawozy takich gatunków i w takiej ilości,jakie 
mogą być uważane za najkorzystniejsze do utworzenia wybornych 
kompostów, stosownie do potrzeby i natury  gruntów.

Budowle składow e .— Ńiektpre budowle sk}ądo\ye jąk  naprzy- 
kład piwnice, lodownie, mleczarnie i t. g„ powinny znajdować się 
blisko dworu-, inne znowu tego rodzaju budowle powinny być od 
domów zamieszkałych oddalone dla bezpieczeństwa od ognia, lecz 
niezbyt wiele ażeby na tem dogodność służby nie cierpiała. B u ­
dowa Stodół nie potrzebuje być wszędzie jednakow ą, wszakże do ­
brze będzie W każdym razie, aby ich dachy  urządzone były z wieł- 
kieipi okapami, które stanowić będą ochronę w wielu razach po- 
żytepzuą. Ich wielkość zaś nie koniecznie zastosowaną być winna 
do rozległości gruntów  i ilości produkowanych płodów rolniczych, 
uznąno bowiem jak o  pewną z a s a d ę  w gospodarstwie w ić j s k ie m ,  że 
zboże, które było przechowane w stertach tak dobre jest, a nawet 
czasem i lepsze ja k  w stodołach zostające. Objętość więc stodoły 
JOQz,ę bye tąk ograniczona, aby w niój można pomieścić połowę tyl­
ko spodziewanych zbiorów, z k tórych część z o s t a j ą c a  w stertach 
lub stogach złożona, znajdzie odpowiednie mićjsce w okólniku na 
ten cel przy stodole urządzonym.

Sadzaw ka .— Jeżeli w podwórzu może być zrobiona sadzawka, 
me trzeba zaniedbywać tego, gdyż ona może stanowić wielką po ­
moc w przypadku pożaru i wielką wygodę do pojenia i pławienia 
kioni i bydła. Miejsca jednak  do p u en ta  w ką jdym  razie należy 
oddzielić od mićjB« przeznaczonych do pławienia z tćj przyczyny, 
ża woda w której odbywa się pławienie może być s iw R p w ą  n ą  pa«- 
pój. Oprócz sadzawki, należy mieć ną podwórzu sfndpi-S w wodę 
bardzo obfitą, w porze bowiem zimowej gdy sadzawka ząwar*Hm» 
stamp się ona koniecznie potrzebną.

Bolonje.-< W  mniejszych folwarkach i w kolonjach bąrdżO 
jeat dogodnóm, pożytecznem i oszozędnóm, jeżąji zabudowania je

składające, mogą być więcej jeszcze skupione, to je s t  gdy każdy
budynek zawiera w sobie kilka oddziałów i tak np: dom mieszkal­
ny zawierać powinien izbę czeladnią, stanowiącą główną jego część 
i obok mej dU łatwego dozorowania pokój gospodarza, a dalej a l-i  
bo na piętrze inne izby mieszkalne i gospodarskie .— Blizko zaś te-; 
go domu najwłaściwiej znajdzie miejsee główny budynek fo lw ar­
czny przeznaczony do pomieszczeni# inwentarza wszelkiego rodza­
ju, trzody chlewnej i drobiu, a *ietso dalej znowu szopy na skład 
zboża w snopie, narzędzi rolniczych, siana i słomy, które to osta­
tnie budowle mogą być dosyć obszerne, ponieważ zawsze z korzy­
ścią użytemi być mogą.

Okólniki, sady, rynsztoki Główne podziały stanowiące za- ! 
kład rolniczy jakiejkolwiek obszerności, powinny być opatrzone w 
podwórka czyli okólniki oddzielne, obsadzone drzewami wysoko­
piennemu Drzewa takowe naprzód ochraniają budowle od gwałto- 
vvnośc. wiatrów i od uszkodzeń burz, powtóre jako  wyższe nad bu­
dynki, bronią je  od uderzeń piorunów, a nakoniec w razie pożaru 
me dopuszczają mu się rozszerzać do sąsiednich budynków .— 
Wszakże te drzewa jakkolwiek bardzo pożyteczne, nie oowinny j e ­
dnak byc tak gęste i tak blizko budynków umieszczone, aby mo- 
gły bądz korzeniami i gałężmi swemi, bądz wilgocią przyczynić się 
do uszkodzenia ścian lub dachów.— Przy wszystkich także budyn­
kach a osobliwie przy mieszkalnych, dla ochronienia ioh od wilgo­
ci gruntowej lub atmosferycznej, powinny być dane ścieki czyli 
rynsztoki brukovyane, fct<i#*ni by zaraz woda deszczowa odpływ a­
ła i nie mogła się zatrzymywać ani przy budynkach, ani też na po- 
dwórzu folwarcznem.

Drogi,— Bliskość gościńca jes t  dla folwarku każdego wielką 
dogodnością, lecz t a k o w y  fiic powinien nigdy przez środek folwar­
ku przechodzić; pie wygoda bowiem z takiego ciągłego przejazdu 
wynikająca, byłaby bardzo wielką, a nawet cala osada byłaby nar 
rażoną na różnego rodzaju niebezpieczeństwa. W y p ad a  więc aby 
droga główna została wytkniętą nieco o podał od zabudowań fol­
warcznych i aby od głównego traktu jedna  tylko oddzielna droga 
do nich prowadziła.

Estetyka ogólna,<-r-iChcąc zaś budynki folwarczne połączyć w 
jeden ogół charakterystyczny i ozdobny, należy przyjąć następujące 
zaąądy:

1. Budynki rpzmąite, z k tórych się składa zabudowanie fol-
warczno, nia powinny być małe, trudflO bowiem nadać kształt p ro - 
porcjonaluy małym budynkom j takie przedsięwzięcie stałoby si»
zawsze przyczyną znacznych wydatków.

2. Budynki główne, jakiemi są  pbpry, owczarnie, stodoły, 
H*ł*ży budować pwłłng p lanu jednostajnego, ponieważ takajedno- 
stąjność będąc przyczyną regularności w pjanię całego zabudow a­
nia, posłuży do nadania mW wydatności, ętąnie się pierwszym d o ­
wodem zanhowanąj aymatrji i porządku, a tćm samem przyczyni 
się do utworzenia ogóły, którego części pojedyncze mieć będą zgo­
dność wzajemną,

3. Pomiędzy budynkami bardzo dłpgiemi, znajdować się p0.  
j winien, budynek szczuplejszy lecz wyższy, ażeby z takiego podzie- 
• lenią głównych liąji, utworzyło sig przyjemne urozmaicenie wido-



bo. Tak więcs, między dw iem a stodołam i najstosow niej znajdować 
si? *B°źe spichrz, m iędzy dwiem a oborami mleczarnia zbudowana  
G piętrze, między kurnikami gołębnik, m iędzy dwiem a owczarniami 
lub stajniami w ozow nia i s k ł a d  w ełny na piętrze i t.' d.

4. Budynki mające jednakow e przeznaczenie, pow inny mieć 
rys wydatny i charakterystyczny, który otrzym am y zachow ując  
przyzwoitą proporcję w wym iarach i używ ając materjałów różno­
rodnych system  stycznie z sobą połączonych-, oraz drzwi i okien  
różnokształtnych i dobrze uproporcjonow anyob.

ó. Nakoniec m ó w iąc  ogólnie  i treściwie, pow inniśm y przy u- 
rządzaniu jakiego k o lwiek fo lw ark u ,  tak  postępow ać , aby każda  
budow la zajm ow ała  odpow iedn ie  miejsce, aby  p rzys tęp  wszędzie 
był łatwy, aby fo rem nośc  i p ros to ta  linji architek ton icznych , ro z ­
k ład i sym etryczność budow li  wszędzie by ła  tak zachow ana, żeby 
S1§ zdawało, j a k o b y  sam a konieczność  w y m aga ła  takiego  u rz ą d z ę -  
nia, a nie w ynikło  ono z uczonycli i t r u d n y c h  kombinacji umysłu.

be są główniejsze zasad y  i w arunk i,  w ed ług  k tó rych  należy 
zapro jek tow ać wiejskie gospodarsk ie  zak łady ,  ażeby sw em u celo- 
w i odpow iadać mogły.

O d b u d o w a n i e  f o l w a r k u . —  Z najdu ją  się w praw dzie  w  wielu 
rniejscach u nas  fo lw ark i z Wszelką w y g o d ą  staw iane, lecz daleko 
Wl?cej je s t  takich, k tó re  wyżej w ym ienionym  w aru n k o m  u ie o d p o -  
wbmają. Ażeby tem u zaradzadzic , po trzeba  w miejsce złych bez 
porządku i dogodności po s taw io n y ch  b u d y n k ó w , w y b u d o w a ć  ko- 
niecznie inne, do czego nap rzód  należy, s tosow nie  do m iejsćów ych 
okoliczności, zrobić plan umiejętny, k tó ry  będzie miał na eelu ko- 
rzystne odbudoW ańie fo lw arku . Dalej w iedząc  z plańh, k tóre  b u ­
dynki mają być pozostawione, a k tó re  zrUcońe, pótrżeba  ZacżąĆ ód 

, ™ uni?c>a rtajgórs*yeh, k tó re  b ędą  za s tąp id ń ć  boWelhi pos taw ione­
mu w fe0 ^  takiem rrriej9eu, jak  p lan  W tyitt eelu u lbżony
pokazuje. T y m  sposobem  s topn iow o1 i nie naraża jąc  śię na wielkie 

jednorazow e w y da tk i ,  ła tw o  można z rob ić  z fo lw arku  najniepo- 
raądniójszego, p iękny i w y godny .

P O S A D A D E A R O L N I C Z A
tak sobie rosliR a nul-zl w razie ubóstwa ziem i t w  czasie posuchy —  W ażność, 

P°>1 tym  względem w a rstw y  spodniej i um ieję tnego  w pory jej poruszania, je ie lije s t  
tw ard ą  i nieprzepuszczalną.— Słówko1 o nietódzie p s z rz o l in j  Dzierżona— Spó^mońo 
byczenia n o w o ro czn e— Zbyteczne rady co do mlocarni i niewczesne p rzy tem  uwagi.

Dziwiła mnie w ubiegłym  gospodarskim  roku mimo długiej 
Przed żniwem posuszy pełność kłosa żytniego na piaskash co trzy  
a a Obsiewającyc.h się, oraz jędrna zieloność naci ziemiaczanej ńale- 

pszych wprawdzie, ale zaw sze lekkich górnych gruntach m iejsćó- 
w ych.(’) U pow szechnione m iędzy gospodarzam i jest mniemanie, że 
rośliny kłosow e płytko zapuszczają sw oje korzenie. Jakżeby się 
zdziwili, gdyby cierpliwie odgrzebując korzenie żyta na gruńcić 
piasczystym , 2 takimże spodem, w łokciow ym  dole jeszcze końca  
korzonka doszukać się nie mogli. T ak zaś jest rzeczyw iście. K o­
rzonki rozchodzące się zaraz przy w ierzchu ziemi, pewnym rodza­
jem  puchu przy nasadzie pokryte, z poozątku znacznie grube, dalej 
zapuściw szy się w głąb ziemi nagle delikatnieją i ty ch  trudno sa-

("> Początek tych uyag, umieściliśmy w pogadauce.poprzedaićj, czytać progi-
my Nr, 3 tegorocznego Przeglądu froltncżtego.

(Redakcja),

mćm ty lko  grzebaniem głębićj n a d  8 do  9 dali* w ydos tać ,  u ry w a ją  
d ę  bóWiem pod  ręką-**-przy p-rostórn ż£ś pOdiągnięciti żbożoWćgO 
krza, urywają sję tuż pód  wietżchem. Aid w y ras ta jące  ttt i OWdżić 
z pod ow ych  pU szyśtych korzonków , korzonki glddkite g tńbość l 
dobrej prbstego  w y p rz ę d u  rtići', aid ba rd zo  nleżnaćZnie cieiW ejące 
głębiej, przy małćj Ostrożności do łokciowej bliźkó' d ługości Od­
grzebać ud aw a ło  mi się, a g ru b o ść  W rtiiejscO u rw an ia  najmniej d r u ­
gie ty le  głębiej spodziew ać się’dozwala. T o  satńo uw ażałem  i u k a r ­
tofli na pódobńejże  lubo znacznie pożywniejszej ziemi. O prócz  zw y ­
kłych w  w ars tw ie  upraw iane j  c iem nych i  grubych  korzeni, zapu- 
śżczają one1 W w ars tw ę  d o ln ą  pługiem nie tkniętą , bladó-żófte, g r u ­
bości cienkiego szpagatu , ch ro p o w ate  i bardzo  łamliwe korżOnki, 
tak , iż W odległości 12cali,miiińo ostrożnego odg rzebyw an iau tyW a- 
ły  ihi się za k ażdą  ra z ą — mało wszakże ua  miejscu u rw an ia  na pier­
wotnej grubości tracąc. T a ta ta rk a  jeszcze przed zawiązkiem ziar­
na już  9 dó 12 cali g łęboko W korzeniu beż zerw ania  odgrzebać  się 
dozw ala ła , a jęczmienia i owsa, również w tej samej g łębokości u -  
ry w a ły  się korzenie— ale g rubość  u rw an ia  zawsze drugie  tyle  aż do 
pa jenczynow atego  końca przypuszczać  dozwala.

W  ściślejszej ziemi (p raw d a  że gęściej zbożem porosłej znajdo- 
dow dłem  ż pozoru przynajmniej) suchszą, a korzonki ży ta  daleko 
delikatniejsze, chociaż nierównie gęstsze z t rudnośc ią  około 12 cali 
beż zerwania  odgrzebać  było  można.

D łu g o ść  korzenia zbóż k łosow ych o której poprzednio  mówi- 
fćm nie je s t  w praw dzie  żadną  nowością , ho o ile mi w iadom o w  
dośw iadczalnych  g o sp o d a rs tw a c h  niemieckich u m yślną  p ró b ą  prze­
konano  się, iż korzenie ży ta  np. do 5 s tóp  głębokości dosięgnąć  
mogą. Ale żeby temu uwierzyć, zkąd  na lichym piasku, gdzie zale­
dwie kozia broda  (aira canescens) tw a rd a  i uieżyzna traw a dziko 
kępami porasta ,  tak  dorodne  zw ykle  żyto choćby trży  tylko ziarna 
dajne wykszta łc ić  się m ogło— trzeba przyjrzeć się własnem i oczy­
ma tej siatce krzyżu jących  się daleko w głębi delika tnych  ko rzon­
ków, trzeba uczuć pod ręką  w łosis tość  ścian grzebanego dołu , aże­
by sobie wyobrazić, j a k a  to we w nętrzu  ziemi o d b y w a  się p raca  za 
tym  plonem, na k tó ry  my ty lko  najpospoliciej w kilku calach po­
w i e r z c h o w n y c h  g r z e b i e m y .

Zachodzi tu  wprawdzie w ątpliw ość, czy te korzonki ty lko  za 
wilgocią, czy też i za innemi w aru n k am i istnienienia roślin , tak  głę­
boko  zachodzą  w ziemię. Nie wiem ja k  dalece po dziś dzień b ad a ­
nia fizjologiczne w ą tp l iw o ść  tę rozw iązać  mogły.— T o  wszakże pe­
wna, że do znacznej g łębokości w  spodniej w arstw ie  (ja z naoczne­
go przekonau ia  za 3 łokcie zaręczyć mogę) znajduje  się nie zliczo­
n e  m nóstw o ko rzo n k ó w  rozm aitych  dz iko rosnących  roślin, a mię­
dzy innemi i pew nego  g a tu n k u  sk rzy p  (equisetum), k tó ry  w ziemi 
czarnej pow łoki, a zielonego ru rk o w a te g o  w nętrza  gałężmi rozra­
s ta jąc  się o p a trzo n y  tu  i ow dzie  okrągłem i wielkości mniej więcej 
laskow ego  o rzecha  narościami, dop ie ro  n a d  ziemią zieloną k iścią  
w y g ląd a .— S k rzy p  ten  tu  na P o w iś lu ,  znajdow ałem  wszędzie, gdzie 
tylko, ozy to d la  zbadan ia  t a k  zwanój miejscowej żazgi ^miejsce ł a ­
two ulegające posusze) czy z innych pow odów , głębiej nieco ko-

pałeijseid ud o i w maseśild — Msica ijnosbetco-igau oJrl atbna
W  o b ry w a ją c y c h  się W is ły  b r z e g a c h  do t rzech  łokci głębo
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ko  czerniejący widziałem, lecz nie p rzysło  mi d o tą d  dogrzebać  się 
ostacznej jego  w ew n ą trz  ziemi p o s a d y — a musi to  być bardzo  głę­
boko , k iedy  w trzecb  łokc iach  ma on jeszcze g ru b o ść  tę  sam ą  p r a ­
wie co u  wierzchu, a grubości p ió ra  gęsiego do ró w n y w a jącą .

Zechcesz zapew ne S zanow ny  R ed ak to rze ,  p rzeds taw ić  czytel­
n ikom  P rz e g lą d u  rolniczego t reśc iw ą  w zmiankę o r e z u l ta ta c h  po- 
dzisiejszych wnętrzem  ziemi fizjologicznych b ad ań  za korzeniem  r o ­
ś l i n . - J a  pow tarzam  to ty lko ,  com na w łasne  oczy widział,  aby  mi 
n ik t  p o d a w a n ia  w iadom ości z trzeciej ręk i  zarzuci nie mógł.

Ta g łębokość  korzeni, zwrócić  pow inna  b aczność  n a sz ą  na 
sp o d n ią  w ars tw ę .  Nie idzie tu  o to, ażeby na  chibił trafił za m n ie ­
m anym  skarbem  dalej; po  ru inę  tego, co je s t  dziś pew nem  na wierz­
chu , g rzeb ać— ale miejscowości, siłom i zasobow i w iadom ośc i  o d ­
pow iedn ie  cząstkow e poszuk iw an ia  robić  nie je d e n  może i powi-
men.

B ru n ta  tak  zwane rodliw e, da jące  niezłe p lo n y  n aw e t  przy 
najgorsze j upraw ie  i p rzy  n iep rzy jaznych  w p ły w a c h  a tm osfe ry ­
cznych, są  zapew ne zawsze o przepuszczalnej i żyznej naw e t  sp o ­
dniej w ars tw ie .

Żyznej pow iadam , gdyż  oprócz wzmiankowanej pow yżej ró ­
żnie uk ładającej się mięszaniny n ap ływ ow ej,  gn ijące korzonk i ro ­
ślin i szczątki rob ac tw a  ziemnego, obok przepuszczalności w a rs tw y  
d o s tę p u  pow ietrza , a więc i pokarm u roślinnego d o m y ś la ć  się k a ­
żą .— W  takiej to błogosław ione j  ziemi— gdzie mnie w łaśn ie  rod li-  
w ość  je j  s to su n k o w o  do  lichej u p ra w y  i s terkoryzacji  p raw ie ża ­
dnej zadziwiła bardzo, d o b y w a jąc  korzenia trzyletniej koniczyny  
u rw a łem  go w  trzydziestu  przeszło calach głębokości, na g ru b o ść
cienkiego szpagatu, kilku rozbiegających się nieco rozgałę- 
zien. & y

S k o ro  więc w ja k i  bądź  zresz tą  sposób , w a rs tw a  spodnia  
tak  g łęboko w chodzi w zw iązek z rośliną, ła tw o  je s t  p rzypuśc ić  
z gory , j a k ą  p o p ra w ę  g run tom  sapow atym , poruszenie  w a rs tw y  
spodnie j nieprzepuszczalnej, samem ułatwieniem przystępu  korze 
niom głębiej i w prow adzen iem  tego  w nętrza  ziemi w związek z po 
wietrzem atmosferycznem, przy stósow nem  zbytecznej wilgoci od ­
p ływ ie, s tanow ić  bezw ątp ien ia  musi.

Nie je s t  tu  miejsce wyliczania różnych  okoliczności, to  zale­
ca jących, to  u su w ający ch  użycie tego, tyle  ju ż  zag ran icą  okrzycza ­
nego ś ro d k a — byłoby  to bowiem dla nas  powtórzeniem znanych , 
t ra fn y ch  może teorji, ale p rzekonan ia  pow szechnego w yw ołać  tern 
n iepodobna. P o r a  je d n a k  cząs tkow e  dośw iadczenia  r o b i ć - b o  i ta 
jak o  i wszędzie, k toko lw iek  nas dobrze  zrozum iaw szy, najpierwęj 
j ą  do u s ług  sw oich  zaprzęgnie, najw yższe  z niej m ateria lne ko rzy ­
ści odniesie. ' y

iegłego Jata, znam m iejscowości pod ogólną  nazw ą sap o -  
w a ty c h  objęte, pozorem  bard zo  sobie podobne , które  wszakże o d ­
mienne w cale  rezultata w  p ło d ach  w y da ły .

M niem am  zas, iź różnica ta, oprócz  innych w p ły w ó w  p o c h o ­
dzić także może i od głębokości, w jak ie j  się w łaśc iw a  n iep rzepu ­
szczalna w a rs tw a  znajduje . S tosow nie bowiem do tego, g run ta  ( je­
dnakiego 2reszt3 p 0Zi0uiU) większy łub mnjój8Zy zapas  wi] . na

suche  lato n ag rom adzony  m ia ły .— Za b l i ż s z e m  w ro k u  b iez’ącym

tej rzeczy zbadaniem  spostrzeżeń m oich  P rzeg lądow i ro ln iczem u 
zakom m um kow ać  nie omieszkam.

N a  teraz d o ść  będzie d la  mnie, jeżeli tern z p rzypuszczeń  i 
w ątp liw ośc i m ew yplą tanem  gawędzeniem , k ilka chociaż myśli po- 
poszu  iwamem dalszein w edle  możności zaprzątnę. T e raz  z koleji 
m ow ie  będę o metodzie pszczolnej Dzierżona.

Z przedm io tów  do tąd  w P rzeglądzie  rolniczym t r a k to w a ­
nym, o kilku m iałbym  coś do  nadmienia, ale zos taw ia jąc  to d a l ­
szej korrespondenc ji ,  na teraz ograniczam się ty lko  co z acy to w a­
n ą  u w ag ą .  J

.. N 'ej m ał°  JakkoIw iek bądź, trudnośc i  w zas tosow aniu  rzeczo­
nej m e tody  pszczolnej p rzedstaw ia  ta  okoliczność, iż p rzy  rozb ie ­
ran iu  rn jow  ul n o w y  przynajmniej o pó ł  mili w  inną  pasiekę prze­

nosić  p o trzeba— nie j e s t  zapew ne t ru d n o ść  nadzw yczajna ,  ale ma-
tym właścicielom zawsze p rzek o rn a  i usunięcia  w ym agająca: o-

Czyby temu celowi nie odpow iedziało  pos tępow an ie  nas tenu -  
jące : ażeby  now y u l s taw iać  w miejscu daw nem , a d a w n y  w tejże 
samej pasiece us taw ić  gdzie indziej. P on iew aż  pszczoły  po części 
miejscem a po części też i ulem orje tu ją  się zapew ne - o s a d z o n e  w 

I now ym  ulu na miejscu dawnem , t rz y m a ły b y  się może m i e j s c a -  
drugie  zas w m nćm  mićjscu czując tożsam ość ula, n ieopuśc iłyby  go

W  każdym  razie zwolennicy tej m etody , sp o so b u  tego p o p r ó ­
bow ać b y  winni. G d y b y  się bowiem  uda ł ,  znacznieby m etodę tyle  
obiecującą u ła tw ił— a w łościanom  mianowicie usunięciem p o trzeby  
W8pólki; p rzys tępnie jszą  uczynił.

.. .Rozpoczęliśmy ted y  sok  now y .— A  k tó ry  to z koleji s ta ry  o- 
b su n ą ł  się na  rum ow isko  p r z e s z ło ś c i - c z y  na rum ow isko  w rzeczy 
sam ej, czy w  n ieustanną  choć pow olną  krystalizację p o d w a l in y  
p rzysz łych  lepszych stuleci— czy św ia t  chęci i dążeń  za niemi, kon- 

i tynuje  ty lko  p ew ny  w iekow em u istnieniu w łaśc iw y  obieg ellipty- 
czny do tego samego p u n k tu  wyjścia, od  k tó rego  ju ż  rozpoczynał 
czy z olbrzymiego ramienia linji k rzyw ej bez końca  siłą ciężkości 
i w irow ego biegu nadc iąga  w  ten p u n k t  zbliżenia się do ogn iska  
przyciągliwości obłędu, zkąd  sam a blizkość m ary  i ro zp ęd  sza lo­
ny  ku niej, przerzuci go w ram ię drugie , mające unieść dalej gdzieś 
i dalój w niezmierzone przestrzenie, o d ry w a ją c ą  się nareszcie coraz 
to więcej i lepiej z olbrzym iego łań cu ch a  m aterja lizm u ciężkości 

B łąka jącym  się wiecznie w takiej m otaninie  nieskończonej r u ­
ch ó w  pozo rnych  z rzeczywistemi _  że naw et dziś p rzy  zorjen to-  
w an iu  się w ed ług  obecnego widzi mi się dok ład n em  w lab iryncie  
najbliższych, pozostaje zawsze ja k a ś  w ą tp l iw o ść  w niemożliwości 
uchw ycenia  osta tecznych inaczej niż bezmierną odległością s ta ły ch  
decydujących  p u n k tó w — w  tej na  oślep może rozum iejąc p o s tęp o ­
w o  dążności, nie pozosta je  podobno ,  na  razie przynajm nie j;  nic l e ­
pszego j a k  g rzebać  się w ciemnościach, owadziem i m ackam i d o p y ­
tując sobie przejścia  w łokciow ym  w idno k ręg u  wielkiej tajemnicy 
W  szechświata.

A w tej ubogiej ślimaczej pielgrzymce, d la  częgóżby idąc  p 0 
części za zwyczajem, po części za jeg o  p rze jaw iającem  s ięp rzeo b ra -
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ieniem — w miejsce osobistych lub biletowych życień noworocz­
nych, nie złożyć ich sum mary cznie wniniejszem piśmie usiłowaniom  
naszym rolniczym, jako należącym niezaprzeczenie do tego układu 
P e arnego, który się w  około swego słońca: z i e m i w  najrozmai­
tszy sposób nieustannie porusza, jak gdyby się ciągle od niej oder­
wać pragnął—i jak gdyby mimowoli wiecznie grzązł po kolana.

(Dalszy ciąg nastąpi).

KORRESPONDENCJA GOSPODARSKA.

Z Paryża d. 22 lutego  1858 roku.

Nie ma wielkiej zmiany w cenach zboża na główniejszych  
=ach -Europy; łatwo pojąc porównywając ceny między sobą;ni- 

s  10 me zaszły ważne wypadki, któreby sprzyjać mogły bądź w y­
wozowi bądź przywozowi. W  przecięciu ceny pszenicy w pierwszej 
P°lovvie bieżącego miesiąca wypadają po 17 franków i 10 centimów
za hektolitr, (a)

Średnie najmniejsze ceny były po 15 fr. 28 cen. w  krajach 
* ° cno-wschodiiich, a najwyższe po 19 franków 44 cen. w po 
udniowo-w8chodnich:

Następnie zaszły zmiany lekkie w cenach mąki i zboża, ale 
me b aczące .

W takim stanie rzeczy nie można za prawdę spodziewać się 
lelkich zmian, ponieważ ceny średnie za granicą w tymże okresie

nie wiele się różnią od naszych. I tak: na targach Londynu i 
^werpolu płacono najwyżej najlepsze gatunki po 19fran. i 18 Ir. 
j  cent-> średnie po 16 do 17 fran: U nas cena targowa była od

0 18 fran. 50 cent. w Sztetynie i Gdańsku do 16 franków 50
centim ów.

Najniższe średnie ceny za granicą były po 15 fran. 50 cent' 
W Moguncji, Nowarze, Casale, Odessie, w Smyrnie; najwyższe po 
^6 do 17 fran. w  Barcelonie i W alladolid, w Hiszpanji, w Ale- 

eandrji, w St. Petersburgu, w Zurich. Dwie tylko średnie ceny 
Wyjątkowe były, w Bazylei po 18 fran. i w Amszterdamie po 20 fr. 

centimów.
Ten etan dosyć jednostajny wyjaśnia mały ruch w naszym 

Mantllu zewnętrznym w przeciągu ostatniego miesiąca stycznia, al­
bowiem kiedy do nas przywieziono zboża 338,387 metrycznych 
c©ntnarów (quintal metriquej, prawie o połowę mniej, niż w tym - 
ze °zasie 2ch lat poprzednich, wywieziono więcej 10,000 centnarów 
a mianowicie 348,256.

1 rawdopodobnie jest wszakże, ź e  z odnowieniem się żeglugi, 
zajdzie zmiana, która może wypaść tak debrze na stronę podw yż­
szenia jak i poniżenia. Nasze fabryki poruszanę siłą wody, można 
powiedzieć stanęły.

Powód tych ważnych okoliczności, całe narody obchodzą­
cych, najbardziej godną zastanowienia jest fenomenalna bierność 
temperatury, i pomimo mrozów i posuchy doskonały stan posie-

siewów wszystkich ziemiopłodów. Cierpi tylko jedno nieszczęśli­
we bydło; można więc śmiało utrzymywać bez obawy, ażeby wszy­
stkie przyszłe wypadki nie zadały kłamstwa, źe dzisiaj najlepsze 
spekulacje w rolnictwie i przemyśle rolniczym, będą te tylko, która 
mają na celu produkowania mięsa.

Przypomniejmy sobie, jaki wpływ wywarł rok 1848 na tę wa­
żną gałęź naszego bogactwa narodowego; jeszcze skutki jego czuje­
my i możem powiedzieć długo czuć będziemy. To samo nastąpi po  
obecnej suszy, która zapewne nie minie nas bez istotnego niebez­
pieczeństwa. (b)

Cokolwiek zajdzie na kzrzyść, cios jednak na nowo zadany i  
produkcja zwierzęca nie może wrócić do równowagi z potrzebami 
przed 4 lnb 5 laty.

Nie ma tu potrzeby przytaczać przywozu [z zagranicy; wszy­
stkie kraje są dotknięte. Dla przekonania się o tern, należy tylko  
porównać ruch z ostatniego miesiąca z ruchem lat poprzednich. 
W ażny to fakt pod tym najbardziej względem, źe pomimo ciągłe­
go podwyższania się naszych cen, wprowadzono z zagranicy mniej 
opasowego bydła.

I tak: z wykazów ogłoszonych przez zarząd celny za pierwszy 
miesiąc tego-roku okazuje się, że na handel wprowadzono w ogóla 
4,811 sztuk wołów buchai i krów, a w roku przeszłym w tejże epo­
ce liczba sztuk wprowadzonych wynosiła 7,023, a w 1856 prawie 
dwa razy tyle co dzisiaj, bo 8,078.

Cyfra zaczyna się zniżać nawet co do baranów, wynosiła ona 
w styczniu 1857 r. 17,041, w roku bieżącym czyni 16,268.

Różnica ta sama przez się nie wielka, nie ma bez wątpienia 
wielkiego znaczenia, ale zawsze jest to fakt, który może stanąć o -  
bok tylu drugich na dowód, ze spożywamy nasz kapitał w bydle. 
Oddawna takie było może zdanie; dziś mógłbym dodać źe nieste­
ty! nie jesteśm y sami w tym wypadku, nasi sąsiedzi także zaczy­
nają wchodzić w nasze ślady. ,ii bfiśataa ein ydeśc

Skoro gdzie ofiarowanie się zmniejsza, a żądanie powiększa, 
niezaprzeczenie temu artykułowi grozi niebezpieczeństwo; takie na­
sze położenie obecne.

Na najmniejszy zarzut w tej mierze przytoczyłbym cyfry. P o­
wiedziałbym np., z’e w latach 1856 i 1857 cena średnia jednego ki­
logram ie) przedniegojnięsa wołowego wypadająca w przecięciu po 
dług tak urzędowych była po 1 fr. 85 cent.

Nie jest moim zamiarem wskazywać, co przedsiębrać należy 
do powiększenia liczby bydła; każdy z interesowanych zna swojo 
środki; wypada mi tylko życzyć, ażeby nie wszystkie skierowano 
były do wzmiankowanego rodzaju produkcji; bowiem tego najsil­
niej wymaga dobro ogółu i nadto każdy kto wejdzie na tę drogę 
stanowczo i z większemi zasobami, niewątpliwe odniesie korzyści. 
Zapewne nie podobna zaimprowizować bydła, trzeba lat do tego, 
ażeby zapełnić szczerby, zrządzone bądź przez brak paszy, bądz 
przez przedwczesną sprzedaźmłodzieży, bądź p r z e z  inne przyczyny.

(a) Hektolitr jest równy 25 garncom polskim, frank 25 kop, (50 groszy).
in ie i ouftwk n J n i  nv r,u  (rrzyp.Red.

(b) O tój suszy donosiliśmy ju t w Nrze 8 P r z e g l ą d u  rolL)w oddziale „Prze­
gląd bieżących wiadomości gospodarskich**: ’ i a k e j a ) .

(o) Kilogram równy jest 1 funt. i 14 lutom, (1’rzyp. Redakcji)
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Tern- natarczywiej zatrzymuję uwagę na, tym przedmiocie, (d) 
zc w chwili obecnej jeden z rolniczych przemysłów, który się 
przyczyniał do zmniejszenia poniekąd klęski nas dotykającej, sam 
wpadł w  wielkie niebezpieczeństwo; mam tu Da myśli przemysł 
cukrowniczy. . g k -m u i  aiaawoJubpta uIm  ea eien:

0  ile wiem nikt mu nie zaprzeczał znakomitego w p ływ aj jaki 
u  nas wywierał na produkcją mięsa przeznaczonego na sprzedaż 
Gdyby chów bydła miał ze swej strony odpowiednią pomoc, mniej 
byśm y stracili. Ale ponieważ inaczej wypadło, tein usilniej pra- 
gnąc powinniśmy zachowania tego co mamy; niezawodnie nie do­
każemy tego, jeżeli cło od cukru nie będzie zniżone.

Mówiłem juz’ dawniej o przepełnieniu naszych składów i o 
smutnem położeniu dzierżawców. Raffmerje tylko korzystają; ale 
uprawiający buraki, fabrykujący cukier surowy i konsumujący, to 
jest ci Wszyscy, których stan najwięcej zajmuje, ponoszą bardzo 
dotkliwe straty.

Plantator uważa się za najszczęśliwszego, jeżeli za bezcen ml 
Wet sprzeda buraki, gdyz fabrykant doszedł do tego, że zbywając 
swój produkt ze stratą, zmuszony był zawiesić wypłaty.

Publiczność zaś nie przestaje się obywać bez produktu, któ­
ry otrzymujemy po taniej cenie, ale od którego pobierane cłd wy­
górowane, podnosi cenę i czyni nieprzystępnym dla nas. I tak- kie* 
dy na jednego mieszkańca wypada w Belgji 10- kilogramów cukru, 
w Anglji 13, w  ^Niderlandach 14, tv Stanach-Zgednoczónych 20, 
we Francji skonsumuje zaledwie 4 kilogramy. Sabaudczyk potrze­
buje dwa mnićj razy tyle.

Dopokąd produkcja szła o rękę z konsumcją, nie było wiel­
kich wstrząśnięć; dzisiaj gdy pierwsza wygórowała, grozi blizkie 
niebezpieczeństwo, bo jeżeli obniżenie cła nie powiększy liczby kon­
sumentów, w cóż sięobróeą 40 do 50 miljonów kilogramów, pozo­
stałych nad potrzebę w upłynionym roku?

Zarzut, ażeby nie narażać interesu skarbu, byłby płonny; od 
dość już dawna nauczyło doświadczenie, że w wypadkach tego ro­
dzaju, obniżenie zawsze polepszało sprawę, beż znacznego uszczer­
bku dla skarbu w samych początkach zaprowadzenia zmiany, a 
Częstokroć z pożytkiem po krótkim przeciągu czasu.

Cyfry powyżej przytoczone dostatecznie przekonywają, że 
Francja jest otoczona krajami, które spożywają cukier po tańszyeh 
cenach aniżeli my. Chętnie więc podzielę zdanie p. hrabiego B eu. 
gnoi z r. 1851 „Jak można przypuścić, ażeby przy równych cenach  
nie zrównała się także konsumcją? Inaczój nigdy i nigdzie sic nie 
dzieje!4

Gdybym tu mógł wyjść za obręb spraw rolniczych mocno za­
grożonych, starałbym się dowieść, że one przez odbicie się bardzo 
narazić mogą nasze jateresa handlowe, zwłaszcza morskie, je ­
żeli prędki i skuteczny ratunek nie zapobieży obecriemu stanowi 
rzeczy, przed wkrótce nastąpić mającern sadzeniem buraków.

W  obecnym stanie rzeczy, płantatorowie nie zechcą się zw ią-

(C) Przedmiot ten nietylko Francuzów ató i nas obchodzi—ywrtWt „.Wn n-

zywać, będąc wstrzymywani smutną teraźniejszością i wątpliwy 
przyszłością, zką-d mogą wyniknąć wazo* wstrząśniecie nietylko 
pod względem produkcji cukru, ale pod i względem narażonej już 
produkcja mięsa.

W krótee ogłoszę szczegółów o trafną kombinację mającą na 
celu uprościć żywienie konia obok ulepszenia tegoż. Stać się 
to ma Za pomocą pewnego rodzajw masrsy, złożonej z sieczki tłu­
czonych makuchów, zgniecionego owsa etc. do połączenia ma być 
użyty płyn klejki i zwyczajne ciśnienie.

Wynalazca metocły fit Nafudin, wctetynaf* wojskowy, z zu- 
pełnem powodzeniem robił już próby, które rozpocznie teraz na 
większą skalę, a w miarę osiąganych na drodze praktyki rezulta­
tów nie omieszkam o nich Was zawiadamiać, :

(L'independanoe Beige).

Jfowosci w piśmiennictwie rolniczem
m i e s i ą c l u t y

1858 r.

(Dokończenie, zaczęcie w Nrze 1U Przeglądu

— Z pism rolniczych czasowych lub z rolnictwem związek 
mających wydawanych pó polsku po zagranicami Królestwa otrzy­
maliśmy w dalszym ciągu:

r . . *  '

1) Z i e m i a n i n a  pad redakcją Szczanieckiego Ignacego w 
Poznaniu wychodzącego zeszyt 1 za r. 1858, który w sobie zawie- 
fa następujące celniejsze oryginalne artykuły;

Sprawozdania z posiedzeń Towarzystwrolniczych w P o ^ a ń -  
skiem: O wychowaniu cieląt przez R /G oep p n era--0  mierzwach p®u 
mocniczych pojawiających się w handlu przez Józefa Kowale­
wskiego —  Lasy prywatne w Poznańskiera, przez H. T. -*• O da­
chach z tektury smołowcowej, przez Alkiewicza — Machina d« 
pranią bielizny przeż Konstantego Szczauieckicgo—- Życiorys Le­
szczyńskiego przez x ’ Słowem ten poszyt Ziemianina bogatszy 
jest nad inne originalną treśeią.

2) „Tygodnika rolniczo-przemysłowego" pod redakcją Mar­
celego Jawornickiego w  Krakowie wychodzącego, Nr. 3, 4 i 5 z r. 
1858, a w nim celniejsze artykuły: , ,0  chodowli drzew morwo* 
wych i jedwabnictwie, przez A. Kozubowsbiego; wścieklizna, przez 
Ottona Ejchlera— N ow y środek przeciw księgosuszowi, przez Ste­
fana Starowiejskiego i dw ie  KorreSpońdeńCje z Suwałk przez A le­
ksandra Połujańskiego.

3) „Przyrody i Przemysłu" pod redakcją Juljana Zaboro­
wskiego W Poznaniu wychódząćĆj zeszyt 1 za mibsiąc styczeń 1858 
roku, a w nim najlepszy artykuł Liebiga, najnowsze listy chemiczne 
o rolnictwie, spolszczone przez A. Rosego —  mówimy nalepszył 
chociaż przyjęliśmy za zasadę wspominać głównie; o pismach orgi- 
nalnych, ale Przyroda w 1857 jako w drugim roku swego istnie-
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nia przekonała nas o swój cudzoziemskiejdążnośei, wianem  miejscu
pomówimy 0 fgm 0l>3zern'1ąj) tu tylko zwrócimy uwagę p. WiśHć-

iego, ze list jegp do redakęji Przyrody dotyczący zadania i celów
^ 5 ° pisma, byłby bardzo na miejscu, gdyby pod koniec nie chwa-

swojej historji naturalnej, którą niewłaściwie nazywa popu­
larną.

Na zakończeni tysporańie.my tu, iź Towarzystwo rolnicze Ka- 
ukazkie w Tyflisie miejsce swych posiedzeń mające, postanowiło 
w r. 1858 wydawać w języku rossyjskim „Opis Flory kaukazkiej 

tosowaniu do W ydanie to obójmie opisanie wszy-
^ ,c^  dziko-rosnącyeh i uprawianych sztncznie roślin na Kau-

 ̂ Flora w ydaw ana będzie jako dodatek do Pamiętnika kaukaz- 
Iego Tow arzystw a rolniczego— prenumerata na nią łącznie z p s ­

o tn ik ie m  w ynosi rs. 6.
Wspominamy jeszcze, ze na skutek poprzedniej uwagi naszej 

00 do późnego nadchodzenia pism poznańskich do Królestwa, p. 
Ludwik Merzbach nakładca Ziemianina i Przyrody w Poznaniu, 
tak się listownie tłómaczy:

'•Zarzut Przeglądu rołniezegp nie tyczy mnie wcale, gdyż obow iąza. 
n- Jestem expedjow ac pisma tak. ja k  tego wym agają księgarze W arsza­
w y ,  ich zaś życzeniem jest, aby posyłk i szły przez L ipsk, a zatem nic 
dziwnego, że takow e idą d w a  miesiące. P od  tym względem nic zmie- 
Dlc nie jestem  w  możności, proszę ty lko Redakcję Przeglądu rolniczego.
ab7 w swem piśmie te isto tną przyczynę w yjaśniła— to będzie najskutecz­
niejsze.

Ziemiahina i Przyrodę do Warszawy sprowadzają księgarze Natan- 
*on 1 Merzbach, i im już przesłałem pierwszy poszyt „Ziemianina. '1

W  Poznaniu dnia 6 Marca 1&58 r. 
Ludwik Merzbach.

To tłumaczenie się przekonywa, ze cała w ija  w opóźnieniu 
Przesyłki z zagnanicy wydań perjodycznych polskich rolnictw a po-
SWlęeony-eh, poleg# na pauach księgarzach w arszaw skich, dw a mie-
8M>oe opóźcdenia są ze szkodą dla czytelnika, szukającego w pis­
mach obrazu 0 postępie gospodarstw w bliskich a  interesująoych 
n»a prowincjach.

Mniejsza znaczeniom zresztą b y ł a b y  zwloką dwumiesięczna, alce 
**2 tomu Rozpraw gospodarskiego Towarzystwu Galicyjskiego nie 

d-otęd w Warszawie, chociaż o jego wyjściu czytaliśmy w Cza- 
3 i e przed kilku miesiącami.

(R e d a |t c j a).

Dostrzeżenia metorologtczno - gospodarski®
m ie s ią c  l u t y  1858 r .

Średnia wysokość barometru miesięczna 270, 11,93
i ta jest o 3,41 lin. par. wyższa od normalnej.
Najwyżej barometr dochodził d. 9 o g. 10 w. 28 4,79,
Najniżej „ „ d. 1 0 g. i 0 w . 27 2,46

Średnia temperatura lutego wynosi — 6° 46 R.

Największe ciepły było dnjft 16 po p. -p 1,2..
Największe zitnao „ » 22 janą . ^
ŚrsdpiawilgotnośepowitKtrzamifiaięezaa jest: 890 biorąelOO za zu­
pełne aasyeteftio atmosfery parą wodną; albo co do .ciężaru 296 
gram. na jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta  je s t 
o mniejsza od normalnej.
Ilość wody, spadłej ze śniegu wynosi co do wysokości 6,2 f  lin, par. 
Ilość ta wody jest o 7,92 lin. par. mniejsza od normalnej.

Dni pogodnych było 13.
Na pól pogodnych 5.,
Pochmurnych 10.
Śniegu 6 (d. 1 3, 15, 16, 17, 21).
Gradu (krzep) 2 (d- 16. 21).
Mgły 1 (d. 1).,
W iatrów mocnych 8 ( lPdz IZ IPnz).
Wiatr panujący wschodni i zachodni, częste były także południo­
wo-wschodnie.

D. 2, 7, 23, pokazywały się plamy na słońcu.
D- 27 o g, 10 w, i o g. 12 w pocy kolo białe otaczało księ­

życ.

D. 27 o g. 10,33’ zaćmienie księżyca cząstkowe 4 cale wyno­
szące. Podczas zaćmienia o g. U 5/* termomet okazywał— 10,2 C 
haromertr 27 cali 8,96 1. p.

D, 28 o g. 4 11’ w. kolo białe otaczało słońce.
W ysokość wody na r. W iśle najwyższa stóp 6 cali 0 d. I.

„ „ najniższa „ 4 — 6 d. 28

ŁUTY r. b. przy wysokim stanie barometru byl nadzwyczaj 
pogodny, suchy, w deszcz i i śnieg nie obUty, cały mroźny, 3 79 
It, z im n ie jsz y  a iź  z w y k le . L u b o  z n a c z n y c h  mrozów nio było, gdyz 
największy wynosi! tylko 15,7 It. jednakże z powodu ciągłego 
mrozu, średnia temperatura lutego jest blipko o 4 stop. R. niższa 
od nornjaluej. Najcieplejsze dni były d. 1, 2, 3, 15, 16. Nazimniój- 
sze d. 7, 8, 18, 19, 20,21, 22, 23, 24. Deszczu w tym miesiącu 
wcale nip było, śniegu również spadło bardzo ma|o.

(Obserw. aptron.)

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Gdańsk 13 marca 1858 r. — Pierwsza połowa upłynionego 

tygodnia była mroźna, w ostatnich jednak trzech dniach mieliśmy 
czas wiosenny i ciepłe słońce. Śniegi znikają, a sanna się psujo 
z każdym dniem.
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W  stronach W rocław ia  i Poznania, tudzież nad  Renem tak  
ogrom ne spad ły  śniegi, ze przez dni k ilka kom m unikacje zostały 
przerw ane i naw et pociągi kołeji żelaznej przestały chodzić.

Jakkolw iek w  pozycji targów  angielskich m aterjalnej nie by ­
ło  popraw y; ton jednak hand lu  się umocnił, a  i sprzedający  i k u ­
p u jący  o blizkiej popraw ie nabierali coraz mocniejszego przekona­
nia, bo gw ałtow ne zmiany pow ietrza nie tą  korzystne dla zasie­
w ów , a zapasy krajow e w ogrom nej konsum cji zostały mniej wię­
cej wyczerpane.

W e Francji, Belgji, H ollandji i w szystkich portach  Niemiec­
kich, w  handlu  zbożowym więcej ożywienia okazyw ało się, a n a ­
w et i spekulanci chętniejszy w in teresach  brali udział.

N a naszej giełdzie bieg interesów  był zw yczajny, a w szystka 
pszenica z łatw ością dały  się umieścić. Celne gatunki pow yższych 
szły tygodniow ych cenach, a średnie z podwyższeniem  6 do ^ g u l ­
denów na łaszcie. W  notow aniach żyta żadnej nie było odm iany, 
ale w szystkie koleją żelazną i na saniach dow ozy przez koosum cją 
i spekulantów  były  rozebrane. Jęczmień bez odbytu , groch chę- 
tniejszych znajdow ał, kupców ; sp iry tus zaniedbany i taniej.

W  ciągu tygodrfla sprzedano pszenicy łasztów  302, ży ta314 , 
jęczm ienia 50, grochu 7, w yki 12, łup inów  2.

Spiry tusu  beczka po 14 tal.
K u rsa  zamian; L ondyn 99 i pół, A m sterdam  102.
Ceny by ły  następujące w  Gdańsku: za korzec W arsz. pszenicy śre -

dniej około 133 funtów ważącej rs. 4 k. 9 6 —  zakorzec żyta rs. 2 k. 8 7 —  
za groch piękny biały rs. 3 k. 93—za jęczmień rs. 1 k. 89.

Aleksander M akowski et eon.

O G Ł O S Z E N I E .

Zakład rolniczo-przemysłowo-leiny
rna honor donieść, iżświeże nasiona traw pastewny cb 
koniczyn, ogrodowizn, kwiatów i t .  P . j uż nadeszły. 
Cennik takow ych na każde żądanie bezpłatnie udzielonym będzie.

MS x •
Ostrowski et com. 

przy  ulicy R ym arskiej N r 742 naprzeciw Kom. skarbu.

O AGRONOM IE z In sty tu tu  M arym ontskiego od w 'elu  ła t 
obowiązki rządcy pełniącym, można powziąść wiadom ość adresu- 
ąc franco do R edaktora P rzeglądu rolniczego.

Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast
Królestwa Polskiego.

[ W y s z c z e ­
g ó l n i e n i e  
M I  \  S Ti

CEWA YYARSŻAWS KIEGO KORCA (około dwie trzecie czetw erta) CENY INNE

Kalisz . . , 
Kałuszyn . . 
Kielce . . . 
L ipni . . . , 
Lublin . . .  
Łomża . . ; • 
Łęczyca . . 
Łódź . . .  
Łowicz . . . 
Marjumpo]. . 
P io trk ó w  . ,
t ł u .  * '

Przasnysz- . 
Radom 
Sandomierz 
Siedlce . . , 
Suw ałki . . 
Tomaszów Ra. 
W arszaw a . • 
W łocławek. • 
W łodawa. . . 

i W yszogród , 
IjZiikroezym . .
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